Spisanie historii życia p. Ireny Fabjańczuk, Dyrektora Szkoły Podstawowej w Dąbroszynie, obecnie zastępcy Dyrektora SP w Kamieniu Wielkim 

„Harcerki do Dyrektora” 
czyli słów kilka o rozwoju ucznia w czasach przemian 
Urodziłam się 1 maja 1961 roku. Pierwszy maja jak wiecie jest taką datą, które jest świętem. Ja zawsze myślałam, że to święto jest z mojej okazji. Dopiero w szkole podstawowej się dowiedziałam prawdy, ale świętowałam je również bardzo uroczyście. Kilkanaście lat temu 1 maja 2005roku Polska wkroczyła do strefy Schengen stąd ta rocznica jest dla mnie jeszcze ważniejsza. 
Pochodzenie moich rodziców jest rolnicze. Moi dziadkowie z dwóch stron są rolnikami.  Praca była ciężka. My od najmłodszych lat pomagaliśmy dziadkom. Dziadek miał tylko jednego konia, stąd musiał dogadywać się z sąsiadem i sprzęgać dwa konie razem ze sobą. Moi rodzice wykształcili się, moja mama była pielęgniarką, tato pracownikiem kolei, ale zawsze w naszym domu obecna była pola czyli rola. Na mnie i na młodszym bracie leżał obowiązek pomocy rodzicom przy małym gospodarstwie. Lata młodości wspominam miło mimo że na wakacje musieliśmy pracować np. trzeba było krowy zapędzić na łąkę, potem je wypalować (przepiąć w inne miejsce, gdzie mogły trawę poskubać). W drodze do krów babcia opowiadała o swoim dzieciństwie, śpiewała piosenki. Bardzo lubiłam szkołę, to dlatego w niej pozostała do dzisiaj. Od najmłodszych lat byłam zawsze dobrą uczennicą ale i udzielałam się w Samorządzie Uczniowskim, w klasie jako członek samorządu. Tak więc zawsze lubiłam pracować społecznie i udzielać się na rzecz innych. Szczególnie lubiłam przedmioty humanistyczne. Dla mnie największą zaletą i dumą było noszenie odznaczenia wzorowego ucznia. Ukończyłam Wyższą Szkołę Pedagogiczną w Zielonej Górze czyli skończyłam studia uprawniające do uczenia o kierunku pedagogika wczesnoszkolna i w takim kierunku pracowałam przez całe moje dorosłe życie. Był to okres bardzo intensywnej nauki, szukania źródeł. Studia skończyłam pisząc pracę magisterską. Jej pisanie nie wyglądało tak jak dzisiaj ( uwaga do uczniów) ponieważ musiałam ją pisać ręcznie, moja pani promotor zapisywała uwagi, które musiałam na nowo wprowadzić przepisując rozdział od nowa. Dopiero kiedy praca została zaakceptowana mogłam ją drukować i wtedy musiałam znaleźć maszynistkę, czyli Panią, która pisała na maszynie i zgodziła się ją przepisać na maszynie.  Swoje pierwsze lata jako nauczyciel wspominam fantastycznie, dlatego że trafiłam od razu do szkoły i dostała wychowawstwo klasy 4 (prelegentka pokazywała uczniom na zdjęciu jak wyglądała zabawa andrzejkowa- zamiast odtwarzacza MP3 był adapter na płyty Lp). 1 maja 1986 roku otrzymaliśmy informację, że wybuchła bomba atomowa w Czarnobylu  i w ten dzień wszystkie dzieci musiały wypić płyn Lugola. W ten dzień zaplanowaliśmy wycieczkę rowerową, przed wyruszeniem musieliśmy ustawić się w kolejce i wypić te lekarstwo. Oczywiście my nie wiedzieliśmy co konkretnie się wydarzyło. Wtedy było to owiane wielką tajemnicą, po prostu wszystkie dzieci miały obowiązek. Pracowałam wtedy w jednej szkole- Szkole Podstawowej w Dąbroszynie. Od lat szkoły podstawowej do dzisiaj jestem harcerką, uznaję, że jak raz złożyłam przysięgę, to obowiązuje ona mnie do dzisiaj. Kursy na instruktorów odbywały się w Oleśnicy, tam był ośrodek harcerstwa. Tam też zdobyłam podwaliny do dalszej nauki i metod nauki. Jak pamiętam moją szkołę podstawową lub średnią to uczeń był zawsze karny, nie można było pyskować nauczycielowi, który miał prawo ukarać cieleśnie ucznia. Dostałam w 5 klasie od swojego Pana na rękę, za to że cała klasa nie posłuchała nauczyciela, kiedy ten kazał być cicho. Uczeń zawsze musiał odpowiadać w pozycji stojącej. Myśmy uczyli się w ogóle czegoś innego, uczyliśmy się innej historii. Były bardzo poważne konsekwencje. Np. w klasie maturalnej jedna z naszych koleżanek zadała pytanie: co to jest Katyń. Nauczycielka odpowiedziała, że jak chcesz zdać maturę to lepiej nie pytaj. Lata 80 wspominam jako lata wielkich przemian. Były to lata niespokojne i zarazem ciekawe. My będąc wtedy w wieku licealnym sami musieliśmy szukać jakiś informacji, które z drugiej obiegu do nas dobiegło. Książką, która kosztował mnie bardzo dużo pieniędzy była książka wydana przez NSZZ „Solidarność” i dotyczyła poezji Czesława Miłosza. Był to czas, kiedy otrzymał on nagrodę Nobla, a jego utworów się w Polsce nie drukowało. To właśnie z literatury drugiego obiegu dowiedzieliśmy się o Katyniu. W szkole było to zabronione. Nauczycielom nie było wolno o tym mówić. Przełom lat 80 i 90 wspominam z pustymi półkami w sklepach. Przeczytam wam fragment mojego pamiętnika. Wy teraz idziecie do sklepów i wybieracie wszystko czego chcecie. Wigilia, rok 1987. PO śniadaniu poszłam do „Jubilatki”, tak się nazywał wtedy jedyny sklep w Witnicy po kiełbasę. Było okropnie dużo ludzi. Zamówiłam sobie kolejkę i pobiegłam po dorsza. Niestety w rybnym jednym i drugim dostawy jeszcze nie było. Postaliśmy 15 minut, w międzyczasie wysłaliśmy na zbadanie koleżankę. Kryśka zaczęła krzyczeć, że już są. Pobiegłyśmy. W sklepie byłam pierwsza. Gdy przybiegłyśmy, dorsza już nie było. Sklepowa powiedziała, że będzie po 11.00. Wróciłam do Jubilatki i udało mi się kupić kiełbasę. Pobiegłam do domu. W domu obejrzałam chwilę „Królewicza i żebraka” po czym pobiegłam po dorsza i znów nie dostałam. Lecz o 3.00 już był.” Czasy były takie, że do  wszystkiego można było się przyzwyczaić. Najczęściej był to brak towarów na półkach, kartki. Wiele osób w naszej Witnicy posiadało „nowe gospodarstwa” gdzie w małych izbach hodowali świnkę lub kurkę bo w sklepach nie było mięsa. Pozostawała w sklepach tylko kaszanka. Nazywaliśmy ją cwaniarą, bo tylko ona nie dała wywieść się na wschód.             
